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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIE ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenia parafij Hermanowicze — Łużki.

R O M U A L D U S  JA Ł B R Z Y K O W S K I
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S ! S  

3 .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.
Gregis Nobis commissi saluti instan tes  eiusąue animarum 

malis m ederi cupientes a tten ta  locorum conditione, auditis, ąuorum  
in terest, praedia  Łotysze I, II, III, IV, Mamonówka I, II, Pniowo 
I, II, III, hucusąne  ad parochiam in Hermanowicze pertinentes, 
cum suis incolis e t  familiis a praedicta  parochia auctoritate  
Nostra ordinaria  ad tram item  Codicis J. C. (c. 1427) separam us 
et ad ecclesiam parochialem in Łużki, decanatus Głębocensis, 
adscrip ta  esse declaram us et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, die 2 m. Martii 1938 an. sub N. P-242/38.

J. Ostreyko
pro Curiae Cancellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iseopus  M etropoli ta  Yilnensis.



66 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 5

ZARZĄDZENIA PRAWNO - PAŃSTWOWE.

Okólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 25 stycznia 1938 r. L. D. V. 1329/1 38 
w  sprawie egzekucji grzyw ien i kar pieniężnych administracyjnych  

grzyw ien szkolnych oraz należno£ci ulegających przedawnieniu.
(Dz. U. Min. Spraw  W ew n. z dnia  20 lu tego 1938 r. Nr. 6, str .  88).

Do w szy s tk ic h  izb skarbow ych , U rzędu W o jew ódzkiego  Ś lą sk ieg o  (W y  d z ia ł  
S k a rb o w y ) w K atow icach oraz w szy s tk ic h  u rzędów  skarbow ych .

M inisters tw o S k arbu  o trzym uje  zażalenia  wierzycieli na  powolność eg ze ­
kucji  n iek tó rych  ich należności,  przez co za traca  się cel społeczny tych na leż­
ności, bądź p ow sta je  p rzedaw nien ie  w sp raw ie  przym usow ego ich ściągnięcia.

Z pośród należności pierwszej g rupy  w ym ienić  należy grzywny i ka ry  
pien iężne , n a k ła d a n e  przez w ładze  adm inis trac j i  ogólnej, oraz grzywny n a k ła ­
dan e  przez  w ładze  szkolne. G rzywny i k a ry  p ien iężne  n a k ła d a n e  przez w ładze 
ad m in is trac j i  ogólnej m ogą osiągnąć  swój cel, t. j. wzmóc poczucie porządku  
praw nego , ty lko  wtedy, gdy śc iągane  są  niezwłocznie. To samo dotyczy grzywien 
n ak ład a n y ch  przez w ładze szkolne celem sk ło n ien ia  n iedba łych  czy opornych 
rodziców do regu la rnego  posy łan ia  dzieci do szkoły.

Z pośród  należności drugiej grupy  należy szczególnie wymienić dan iny  
k o m u n a ln e  i św iadczenia  socjalne. D aniny  kom un a lne  zna jdu ją  się w specjalnej 
sy tu ac j i  p raw nej ,  bowiem w myśl art .  59 ust .  5 u s ta w y  z dnia  11 s ie rpn ia  1923 r.
0 tym czasow em  uregulow aniu  f inansów  ko m u n a ln y ch  (Dz. U. R. P. z r. 1936 
Nr. 64, poz. 454) p rzedaw nia  się po up ływ ie  3 lat,  licząc od dnia, w k tó rym  
p rzy p a d a ł  te rm in  ich p łatności,  n ie ty lko praw o do przym usow ego ich ściągnięcia, 
ale rów nież  p rzed aw n ia ją  się sam e daniny. Jeżeli chodzi o św iadczenia  socjalne, 
to  w myśl art .  231 u s taw y  z dn ia  28 m arca  1933 r. o ubezpieczen iu  społecznem  
(Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 396) oraz art .  110 rozporządzenia  P rezy den ta  R z e c z y ­
pospolite j z dnia 24 l i s topada  1927 r. o ubezpieczeniu  p racow ników  um ysłow ych 
(Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) p raw o przym usow ego ściągnięcia  sk ła d e k  u bez ­
pieczeniowych, na leżnych w myśl tych ak tó w  us taw odaw czych ,  p rzedaw nia  się 
z regu ły  po 3 la tach .

M in is te rs tw o  S k a rb u  zw raca  więc uw agę urzędom ska rb ow y m  na powyższe
1 poleca baczyć, aby  przy u k ład an iu  p lanów egzekucyjnych  grzyw ny i k a ry  
pien iężne  oraz należności,  k tó re  u legają  p rzedaw nien iu ,  były w p ierwszym 
rzędzie uw zględniane  i w szybkiem  tem pie  ściągane.

f— ) Dr. Lubow icki, 
D yrek to r  D ep ar tam en tu .

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E

B ISK U P Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H  DO B ISK U P Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A  

O WOJNIE W HISZPANJI.

C Z C I G O D N I  B R A C I A !  (C. d.>.

Pięć lat, poprzedzających wojnę.

Twierdzimy nasam przód, że wojna w ybuchła  skutkiem  nie- 
przezorności i błędów, jeżeli nie ze złej woli albo tchórzostwa tych, 
którzy mogli jej zapobiec, gdyby sprawiedliwie narodem rządzili.
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Pom ińm y inne przyczyny mniejszego znaczenia : to praw o­
dawcy z r. 1931, a potem państw ow a w ładza wykonawcza nadała  
raptow nie naszej historji k ierunek, całkowicie sprzeczny z naturą  
i potrzebam i ducha narodowego, a zwłaszcza z uczuciami religij- 
nemi, przeważającemi w kraju. Konstytucja i ustaw y świeckie, 
tchnące jej duchem, były  gwałtownem i nieustannem  wyzwaniem, 
rzuconem sumieniu narodowemu. Zniesienie praw Bożych i p rze­
śladowanie Kościoła osłabiło na drodze legalnej społeczeństwo 
w samej istocie jego życia t. j. w religji. Naród hiszpański, który  
w swej większości zachował żywą wiarę swych przodków, znosił 
z podziwu godną cierpliwością wszelkie zniewagi, przez niecne 
ustaw y jego sumieniu w yrządzane; ale zuchwalstwo rządzących 
zasiało w jego duszy razem ze zniewagą ziarno oporu i protestu  
przeciw władzy, ośmielającej się naruszyć samą podstaw ę sp ra ­
wiedliwości: prawa, przynależne Bogu i sumieniu obywateli.

W tym samym czasie w licznych i ważnych okolicznościach 
rząd odstępow ał władzę motłochowi. Spalenie świątyń w Madrycie 
i na prowincji w maju 1931 r., rozruchy w październiku 1934 r., 
szczególnie w Katalonji i Asturji, gdzie anarchja panow ała  dwa 
tygodnie; burzliwy okres, trw ający od lutego do lipca 1936 r., 
kiedy to zburzono albo sprofanowano 411 kościołów i popełniono 
około 3.000 ciężkich występków politycznych i społecznych, 
zapowiadało całkowity upadek  au tory tetu  władzy, która często 
ustępow ała  wobec tajnych związków, kontrolujących jej dzia­
łalność.

Polityczny nasz ustrój wolności demokratycznej zachwiał się 
przez arb itra lne  postępow anie władzy państwowej oraz przez 
koalicję rządową, fałszując wolę ludu i uciekając się do oszustwa 
politycznego w ten  sposób, że przy wyborach do parlam entu 
z lutego 1936 r. prawica o trzym ała  118 posłów mniej niż Front 
Ludowy, chociaż m iała  pół miljona więcej głosów, niż lewica; 
stało  się tak , ponieważ unieważniono samowolnie g łosy całych 
prowincyj. Tak więc parlam ent opierał się na bezprawiu od 
samych początków.

W m iarę jak skutk iem  rozluźnienia węzłów społecznych lud 
nasz u legał rozkładowi, a gospodarstw o krajowe doszło do 
całkowitego wyczerpania, gdy bez żadnego rozumnego powodu 
gasł rytm pracy i s łab ła  nieuchronnie siła instytucyj obrony 
społecznej, inny potężny naród, Rosja, oddziaływał na tutejszych 
komunistów za pośrednictw em  tea tru  i kina, przez swoje egzo­
tyczne zwyczaje i hasła , opanowyw ał um ysły  i dawał korzyści
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materjalne, a tem samem przygotow yw ał lud na wybuch rowolucji, 
której datę można było oznaczyć prawie z całą dokładnością.

Gdy Front Ludowy zwyciężył, Kom intern uchwalił 27 lutego 
1936 r. rewolucję h iszpańską i, łożąc ogromne sumy, ją s finan­
sował. P ierw szego maja setk i młodych ludzi dom agało się 
w Madrycie publicznie „bdmb, pistoletów, prochu i dynamitu 
dla bliskiej rewolucji". Przedstawiciel Z. S. S. R. spo tka ł  się 16 
tego samego m iesiąca w Domu Ludowym w Walencji z dele­
gatami hiszpańskimi trzeciej m iędzynarodówki, a dziewiąty punkt 
ich uk ładu  brzmiał, jak  nas tępu je :  „Zlecić jednem u z sektorów 
Madrytu (oznaczonemu Nr. 25 i sk ładającem u się z aktyw nych 
policjantów), aby  usunął osobistości polityczne i wojskowe, 
k tó reby  mogły odegrać jaką  rolę w ruchu kontrrewolucyjnym ". 
W tym samym czasie przechodzili milicjanci, tak  w Madrycie 
jak i w najodleglejszych wioskach przeszkolenie wojskowe oraz 
otrzymywali broń, tak , że w chwili wybuchu wojny liczyli 150.000 
żołnierzy szturmowych i 100.000 obrony.

Być może, Czcigodni Bracia, że wyliczanie tych  faktów 
wydaje się wam niegodne orędzia biskupiego. Mimo to woleliśmy 
je podać, zamiast powoływać się na argum enty  praw a politycz­
nego, k tó reby  uspraw iedliw iły  obronny ruch narodowy. Hiszpanja 
bez Boga, k tó ry  musi być u podstaw i na  szczytach życia 
społecznego, bez au to ry tetu , k tó ry  sam jeden tworzy ład i zacho­
wuje prawo cywilne, Hiszpanja, w której siła m aterja lna była  
w służbie bezbożnictwa i niesumienności, w rękach  potężnych 
agentów międzynarodowych, taka  Hiszpanja musiała się staczać 
ku anarchji, k tó ra  jest przeciwieństwem dobra publicznego, 
sprawiedliwości i ładu  społecznego. W taką anarchję popadły 
te części Hiszpanji, w których rewolucja m arksistow ska rozw i­
nęła się bez przeszkody.

Takie są  fakty. Porównajcie je z nauką św. Tomasza o użyciu 
siły w dozwolonej obronie i bądźcie sędziami. Nikt nie może 
zaprzeczyć, że w chwili wybuchu konfliktu samo istnienie dobra 
publicznego — religji, sprawiedliwości i pokoju — było zagrożone 
i że ogół au torytetów  społecznych i ludzi przezornych , s tano­
wiących naród w naturalnej jego organizacji i w najlepszych 
jego elementach, uznawał niebezpieczeństwo publiczne. Co do 
trzeciego w arunku wymaganego przez Doktora Angielskiego, 
t. j. co do przekonania ludzi przezornych o praw dopodobieństw ie 
zwycięstwa, to sąd pozostawimy historji; jak  dotychczas, przebieg 
wydarzeń mu się nie sprzeciwia.
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Odpowiedzmy tu na zarzut, podniesiony w pewnem czaso­
piśmie zagranicznem, w spraw ie zamordowania kapłanów, który  
m ożnaby rozciągnąć na w szystkie  ofiary tego ogromnego p rze ­
wrotu społecznego w Hiszpanji. Można go w ten  sposób streścić: 
gdyby nie wybuchło powstanie, pokój publiczny nie zostałby 
zachw iany: „Gdyby Franco nie by ł się zbuntował, czytamy, setki 
i tysiące zamordowanych kapłanów byłyby, mimo zbrodni czerwo­
nych, zachowały życie i pracow ały  dalej nad dusz zbawieniem". 
Na tak ie  tw ierdzenie nie możemy się zgodzić, ponieważ byliśmy 
świadkami położenia w Hiszpanji na początku konfliktu. Prawda 
jest zupełnie inna; dokumenty dowodzą, że w drobiazgowo przy­
gotowanym  planie rewolucji m arksistowskiej, k tóra  by łaby  ogar­
nę ła  cały kraj, gdyby ruch obyw atelsko - wojskowy nie był jej 
w porę w wielkiej części kraju zapobiegł, wytępienie k leru  kato­
lickiego i najwybitniejszych przedstawicieli prawicy było nakazane, 
tak  samo jak  sowietyzacja przem ysłu  i zaprowadzenie komunizmu. 
Jeszcze w styczniu b. r. jeden z przewódców anarchistycznych 
oświadczył publicznie przez rad jo :  „Trzeba spraw ę przedstawić 
w praw dziw em  świetle, a polega ona jedynie na tern, że wojskowi 
nas ubiegli, p rzeszkadzając nam w rozpętaniu  rewolucji".

Stwierdziliśmy więc niezbicie w tem piśmie, że pięć lat 
n ieprzerw anych zniewag, wyrządzanych obywatelom hiszpańskim 
w dziedzinie religijnej i społecznej, naraziło  na niebezpieczeństwo 
samo istnienie dobra publicznego i wywołało w umysłach ludu 
h iszpańskiego ogromne napięcie; że w sumieniu narodowem  zro­
dziła się myśl, iż po wyczerpaniu wszystkich środków legalnych 
pozostała  tylko droga siły, aby utrzymać porządek  i pokój; 
że czynniki zagraniczne o władzy rzekomo legalnej zadecydowały 
obalenie  ustroju konstytucyjnego i zaprowadzenie przemocą 
komunizmu; że nakoniec siłą faktów Hiszpanji pozostał tylko 
ten  w ybór:  albo zginąć pod ostatecznem uderzeniem niszczyciel­
skiego komunizmu, już przygotowanem  i postanowionem, jak 
to się stało  w prowincjach, gdzie ruch narodow y nie zwyciężył, 
albo kosztem  tytanicznych wysiłków spróbować, czy nie uda się 
odrzucić tego s trasznego  przeciwnika i ocalić podstawowe zasady 
życia społecznego oraz znamiona narodowe.

Powstanie wojska i rewolucja komunistyczna.

18 Iipca ubieg łego  roku wybuchło pow stanie  wojska i za­
częła się wojna, trwająca po dzień dzisiejszy. Ale trzeba  w żywej 
mieć pamięci, że było to nietylko powstanie wojska. Od samego
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początku przyłączył się do niego zdrowy lud, garnący  się tłumnie 
pod jego sztandary; dlatego należy je nazwać ruchem obywatelsko- 
wojskowym; dlatego też ruch  ten  i rewolucja kom unistyczna są to 
dwa fak ty , których nie można od siebie oddzielać, jeżeli się chce 
należycie ocenić na tu rę  tej wojny. W ybuchając p raw ie  jednocześnie 
na początku starcia , od samego początku w skazują  na głęboki 
podział na  dwie Hiszpanje, k tóre  n iebaw em  mają się spotkać 
na polach bitwy.

Więcej je sz c ze : pow stanie  nie wybuchło, zanim jego inicja­
torzy nie przestrzegli władzy państwowej, aby środkam i legalnemi 
przeciw staw iła  się grożącej rewolucji marksistowskiej. Usiłowanie 
było darem ne i konflikt nastąpił. Siły obywatelsko - wojskowe 
s ta r ły  się od pierwszego dnia nietyle z arm ją rządow ą, ile 
z rozpętaną furją  milicyj ludowych, k tóre , licząc conajmniej na 
bierność rządu, weszły w oficjalne formacje wojskowe, ko rzys ta ły  
nietylko z nielegalnie posiadanego uzbrojenia, ale także  z pań ­
stwowych sk ładnic  wojskowych i jak lawina spadły  na wszystko, 
co stanowi podporę społeczeństwa.

Taki cha rak te r  miała reakcja  obozu rządow ego przeciw 
powstaniu obywatelsko-wojskowemu. Jest  to bezsprzecznie kon tr ­
a tak  ze strony  żywiołów wiernych rządowi; ale jest to również 
przedewszystkiem  walka ramię p rzy  ramieniu z siłami anarchji, 
k tóre  się do nich przyłączyły  i z któremi razem walczyć będą 
do końca wojny. Jak  powszechnie wiadomo, Rosja „wszczepiła się* 
w armję rządow ą, wślizgnęła się do jej sztabu, a pozostawiając 
rządowi F ron tu  Ludowego pozory w ładzy, całą  parą  dążyła 
do wprowadzenia ustro ju  kom unistycznego i do zniszczenia 
konstytucyjnego porządku. Jeżeli się chce osądzić legalność 
ruchu narodow ego, nie wolno zapominać o interwencji w p rze ­
ciwnym obozie „owych anarchistycznych i n iekontrolow anych 
milicyj* (według określenia  jednego z m inistrów rządu  m adryc­
kiego), k tóre  zagarnę ły  władzę nad narodem .

A ponieważ Bóg jest istotnym fundam entem  uporządkow a­
nego społeczeństwa — był On tym fundam entem  przynajmniej 
dla narodu hiszpańskiego — dlatego rewolucja komunistyczna, 
sprzym ierzona z armjami rządowemi, była przedewszystkiem  
skierow ana przeciw Bogu. 'fak  się zam ykał cykl ustaw odaw stw a 
laickiego Konstytucji z 1931 r.: zniszczeniem wszystkiego, co było 
Boże. Rozumie się, że pomijamy tu  osobistą  in terwencję tych, 
k tó rzy  nie działali świadomie pod tem hasłem; kreślim y tu  ty łk a  
ogólną linję rozwoju wydarzeń.
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Dlatego to w duszy narodu dojrzew ał bunt na podłożu 
religijnem, zwrócony przeciw akcji nihilistycznej i niszczycielskiej 
„bezbożnych*1. I Hiszpanja trw ała  w podziale na dwa zwalcza­
jące się s tronnictwa. Każde było m agnesem  dwóch przeciwnych 
tendencyj bardzo popularnych. A przeciwne sobie siły, dzielące 
naród, gromadząc się koło nich i współpracując z niemi, populary­
zowały się pod postacią ochotniczych milicyj, służby pomocniczej 
i pozafrontowej.

Wojna jest więc jakby zbrojnym plebiscytem. Zacięta walka 
w czasie sesji parlam entarne j  w lutym 1936 r., k iedy to k ró tko ­
wzroczny rząd narodow y przyzna ł samowolnie siłom rew olucyj­
nym zwycięstwo, którego przy  urnach wyborczych nie osiągnęły, 
zmieniła oblicze. Stała się walką obywatelsko-wojskową. Okrutny 
spór rozdzielonego narodu : z jednej strony  dążności duchowe 
u powstańców, zamierzających bronić ładu  i spokoju społecznego, 
tradycyjnej cywilizacji, ojczyzny i w sposób widoczny u wielkiej 
części także religji; z drugiej s trony  dążenia materjalistyczne, 
powiedzmy marksistowskie, kom unistyczne albo anarchistyczne, 
usiłujące s tarą  cywilizację h iszpańską  z wszystkiemi jej sk ładni­
kami zastąpić przez nową „cywilizację** sowietów rosyjskich.

Późniejsze komplikacje wojenne nie zmieniły zasadniczo 
jej cha rak te ru :  m iędzynarodowy komunizm pośpieszył na ziemię 
h iszpańską  z pomocą dla m arksistow skiej armji i m arksistow ­
skiego ludu; podobnie pod wpływem naturalnych sympatyj i roz­
ważań o charak te rze  m iędzynarodowym zaczęto z zagranicy 
wspierać tradycy jną  Hiszpanję bronią i żołnierzami. Ale środki 
narodow e pozostają nie zmienione, chociaż walka, poruszająca 
cały naród, p rzybra ła  z czasem charak te r  międzynarodowy.

Dlatego to bystrzy  obserw atorzy  tej wojny mogli napisać 
takie s łow a: „Jest to wyścig szybkości między bolszewizmem 
a cywilizacją chrześcijańską**. „Nowy i może decydujący okres 
w walce między Rewolucją i Porządkiem**. „W alka m iędzynaro­
dowa na polu bitwy jednego narodu; komunizm stacza na Pó ł­
wyspie s traszną  bitwę, od której zależy los Europy “.

Nakreśliliśmy tu tylko szkic historyczny, pozwalający na 
stwierdzenie, że powstanie  obywatelsko - wojskowe było począt­
kowo ruchem narodowym, pragnącym  obronić podstawowe zasady 
każdego cywilizowanego społeczeństwa; w dalszym rozwoju wy­
padków  przeciwstawiło się ono anarchji, sprzymierzonej z siłami 
rządu, k tóry  nie umiał ani nie chciał powstrzymać tych zakusów. 
Z tego stw ierdzenia  można wysunąć następujące cztery w n io sk i :
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Po p ie rw s z e : Chociaż Kościół, wielki m iłośnik pokoju, nie 
zam ierzał tej wojny wywołać ani z n ią  współdziałać, jednak 
nie mógł wobec niej pozostać obojętnym; przem awiało przeciw 
temu w s z y s tk o : nauka  i duch jego, instynk t samozachowawczy, 
doświadczenie, naby te  w Rosji. Z jednej s trony  usuwano Boga, 
k tórego  dzieło Kościół ma w świecie urzeczywistniać, i w yrzą­
dzano mu w jego osobach, dobrach i praw ach niezmierne 
krzywdy, jakich zapew ne żadna  instytucja w historji nie do­
św iadczyła: z drugiej strony, mimo pew nych niedoskonałości, 
związanych z na tu rą  ludzką, istn iał poważny w ysiłek  celem 
zachowania s ta rego  ducha h iszpańskiego i chrześcijańskiego.

Po d rug ie :  Mimo to Kościół nie solidaryzował się z czynami, 
dążeniami i zamiarami, k tó reby  dziś, albo później mogły znie­
kształcić sz lachetny charak te r  ruchu narodow ego w jego źródłach, 
przejaw ach i celach.

Po trzecie :  Twierdzimy, że powstanie obywatelsko-wojskowe 
wyrasta  w świadomości narodow ej z dwóch korzen i:  z patrjo- 
tyzmu, k tó ry  widział w nim jedyny sposób do przebudzenia  
Hiszpanji i do uniknięc ia  ostatecznej zguby; i z uczucia religij­
nego, k tóre  uważa powstanie  za siłę, zdolną do pokonania  wrogów 
Boga, i za gw arancję zachowania w iary  i p rak tyk  religijnych.

Po czw arte :  W tej chwili istnieje dla Hiszpanji tylko jedna 
nadzieja odzyskania sprawiedliwości i pokoju oraz niezależnych 
od nich dóbr, mianowicie trium f ruchu narodowego. Dzisiaj może 
więcej jeszcze, niż na początku wojny, ponieważ s trona  przeciwna 
mimo wszystkie wysiłki jej przewódców nie daje żadnej gwarancji 
stałości politycznej i społecznej. (C. d. n.).

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE. (C. d.)

Podczas rekolekcyj mają wielkie zastosowanie konferencje 
s tanow e czyli nauki m oralne o celu prak tycznym  ściśle przez 
dany stan  i zawód słuchacza określonym. Treścią tych nauk mają 
być zadania  i obowiązki poszczególnych stanów: a więc do m atek — 
o wychowaniu dzieci, do ojców — o ich obowiązkach względem 
żony, dzieci, domowników, społeczeństwa i t. p., do młodzieży 
(osobno do młodzieńców i panien) — o skromności, czystości, 
o poszanowaniu się wzajemnem, o b łędach  ich wiekowi właści­
wych i t. p. Nauki te mają być w w ykładz ie  bardzo jasne, 
a w pobudkach  bardzo silne. Nastrój tu  winien sięgać najwyższego



Nr. 5 W iadomości Archidiecezjalne W ileńskie 73

napięcia, aby wolę zachęcić ku dobremu, a odwrócić od złego. 
Znaczenie tych nauk jest doniosłe  nietylko na tle rekolekcyj 
czy misyj, ale i w sobie samych, gdyż umożliwiają pouczenie 
o najważniejszych obowiązkach czy niebezpieczeństwach, o czem 
nie wypada mówić do mieszanego audytorjum, gdyż nie wszyscy 
się tem interesują, a często jedni drugich się wstydzą. Nadto 
w tych konferencjach w yzyskuje się psychologja zbiorowa, k tóra 
na życie w yw iera ogromny wpływ tak  dodatni jak  i ujemny.

Dla p rzyk ładu  podaję parę  szczegółowych schematów rek o ­
lekcyj parafjalnych dla ludu na wsi.

I. Myśl przew odnia  — Męka Pańska. Dzień p ierw szy:
1. Ogrójec — „Nie moja, ale Twoja niech się dzieje wola" — 
cel człowieka; 2. Ogrójec — modlitwa — obowiązki względem 
Boga; 3. Judasz — „Lepiej mu było, by się był człowiek on nie 
narodził" — grzech; 4. Jak  matki mają strzec dzieci przed grze­
chem. Dzień drug i:  1. Herod — nieczystość. 2. P iła t  — dwuli­
cowość i chwiejność; 3. Lud żydowski — ślepa bezmyślność; 
4. Konferencja dla młodzieży (osobno dla młodzieńców i panien) —
0 skromności. Dzień trzeci:  1. św. P iotr — pokuta. 2. Matka 
miłosierdzia. 3. Konferencja dla mężów — o obowiązkach względem 
rodziny. 4. Spowiedź młodzieży i mężczyzn, n iewiasty zaś spo­
wiadają się o ile można dnia drugiego w  czasie konferencji dla 
młodzieży. Dzień czwarty — konferencja  rezolucyjna i uroczysta 
Komunia św. z odpowiedniem przemówieniem.

II. Myśl przewodnia — radość. Dzień p ie rw sz y : 1. Cel czło­
wieka — radość wieczna. 2. Rodzaje radości. 3. Utrata radości — 
grzech. 4. Jak  m atki mają wychowywać dzieci w atmosferze 
prawdziwej radości. Dzień d rug i:  1. Droga do radości — przyka­
zania Boże — obowiązki względem bliźniego. 3. Wieczna u tra ta  
radości — piekło. 4. Konferencja dla młodzieży (osobno dla 
młodzieńców i panien) o prawdziwej radości młodzieńczej — 
w czasie konferencji spowiedź dla niewiast o ile na to pozwalają 
warunki. Dzień t r z e c i : 1. Droga do odzyskania radości — sak ra ­
m ent pokuty. 2. W arunki sakram entu  pokuty. 3. Środki zapobie­
gawcze przed u tra tą  radości — nabożeństwo do Najśw, M. P. 
lub do Serca Pana Jezusa. 4. Konferencja dla mężczyzn i spowiedź 
młodzieży i mężczyzn. Dzień czw arty  — Konferencja rezolucyjna
1 Komunja św. z odpowiedniem przemówieniem.

III. Myśl przewodnia — ofiara. Dzień p ierw szy: 1. Cel czło­
wieka — ofiara dla Boga. 2. Zaprzeczeniem ofiary jest grzech. 
3. Ofiara Boga dla człowieka — krzyż. 4. Konferencja dla n iewiast
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0 ofiarnem  pożyciu m ałżeńskiem  i wychowaniu dziatek. Dzień 
d ru g i:  1. Ofiara Boga dla człowieka — Msza św. 2. Obowiązek
1 sposób słuchania Mszy św. 3. Ofiara Matki Najśw. 4. Konferencja 
dla młodzieży o życiu ofiarnem dla społeczeństwa i Ojczyzny 
(spowiedź niewiast). Dzień trzeci:  1. W artość ofiary wykazuje 
chwila śmierci. 2. Ofiara w życiu — przykazania  Boże. 3. Ofiara 
pokuty  — nauka  o spowiedzi. 4. Konferencja dla mężczyzn 
o ofiarności względem rodziny. Spowiedź. Dzień czw arty :  Kon­
ferencja rezolucyjna i uroczysta  Komunja św.

Inne schem aty można ułożyć na tle nabożeństw a do Najśw. 
Serca Jezusa , na tle życia Najśw. Maryi Panny, na tle pogoni 
za szczęściem i t. p. W każdym  schemacie i w każdej konferencji 
w inna przewijać się myśl o niezmierzonem miłosierdziu Bożem, 
k tóre  zbliża do Boga najzatwardzialszych grzeszników i rozbraja  
najzawziętszych ateuszów. Nauki zasadnicze o praw dach  wiecz­
nych mogą być nieco dłuższe, a inne krótsze około trzech 
kw adransów . P rzy  nauce o spowiedzi należy większą uwagę 
zwrócić na żal za grzechy, niż na rachunek  sumienia, k tóry  należy 
przerobić ogólnie z parafjanami, nie zagłębiając się w szczegóły 
zbyt drobiazgowo. W nauce o Eucharystji  trzeba mniejszą zwracać 
uwagę na to, czy przystępujący  do Sakram entu  Ołtarza jest 
„godnym® tego posłuchania  Chrystusowego i wizyty Boskiego 
Zbawcy, a natom iast w iększą na to, iż Eucharystja  jest przede- 
wszystkiem sakram entem  działania Bożego, symbolem posilenia — 
prawdziwym pokarmem, przemieniającym  w ew nętrznie tych, którzy 
p rzystępują  doń przynajmniej bez grzechu śmiertelnego i w czystej 
intencji.

Wyżej podane schem aty możliwe są do zastosowania przy 
rekolekcjach trzechdniowych półzamkniętycb, k tóre jako możliwe 
w naszych warunkach, głównie mam na względzie. Rekolekcje 
zam knięte  mają odm ienny porządek dzienny, którego w tem 
miejscu nie poruszam, gdyż zależy on od poziomu i przygotowa­
nia rekolektantów. W szakże i tu nigdy nie warto  odstępować 
od głównych zasad „Ćwiczeń św. Ignacego®. Jeżeli zaś chodzi 
o schem at rekolekcyj p ierwszego rodzaju, czyli o nauk i reko lek ­
cyjne, m iewane raz  na  dzień kolejno przez pięć, sześć dni w celu 
przygotow ania  parafjan do wielkanocnej spowiedzi, to można 
je czerpać z wyżej podanych schematów lub układać  nowe według 
zasad „Ćwiczeń św. Ignacego®, nie pomijając nigdy takich tematów, 
j a k : cel życia, zbawienie duszy, przygotowanie do spowiedzi na 
tle przykazań  Bożych i przypowieści o synu m arnotrawnym ,
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miłosierdzie Boże, eucharystja . Przy rekolekcjach ośmio-dziesięcio- 
trzydziestodniowych można wyczerpać tem aty  wszystkich czterech 
tygodni „Ćwiczeń św. Ignacego".

2. Misje parafja lne stanowią zespół kazań  i obrzędów reli­
gijnych, przeznaczonych dla ogółu parafjan  w celu odnowienia 
życia wewnętrznego. Zwykle współpracują tu trzy czynniki: 
modlitwa, słowo Boże i sak ram en ta  święte. Mimo odchyleń misje 
oddawna zachowały pewien swój schem at i metodę, które 
w swojej istocie są  tylko popularnem i rozum nem  przystosow a­
niem „Ćwiczeń św. Ignacego" do użytku szerokich mas. Specjali­
stami od misyj są zakonnicy, ale w b raku  duchowieństwa zakon­
nego obecnie i k ler  świecki organizuje się w wielu miejscach 
w tak  zwane Związki Misyjne, k tó re  oddają Kościołowi duże 
usługi. (C. d. n.)

X. M. Sopoćko.

O D E Z W A  

Z A R Z A D U  K OŁ A  P R E F E K T Ó W .

1. Zarząd Koła Księży Prefek tów  niniejszem zawiadamia, 
że tegoroczne W alne Zebranie Księży P refek tów  odbędzie się 
bezpośrednio  po zakończeniu roku szkolnego w czerwcu b. r. 
i połączone zostanie z rekolekcjami. Dokładna data  i szczegóły 
zostaną podane do wiadomości zain teresow anych w późniejszych 
num erach Wiadomości Archidiecezjalnych.

2. Zarząd Koła w porozumieniu z Ministerjalnym W izytato­
rem  Ks. Leśniewskim prosi, aby W ielebni Księża Prefekci przy­
gotowali na  piśmie swoje uwagi, dotyczące nowych program ów 
i podręczników, a to w tym celu, że jeżeli zauważą w nich jakieś 
braki, co p rzy  wykładach  najlepiej się uwydatnia , aby mieć 
gotowy m aterjał do ewentualnych zmian w program ach i podręcz­
nikach. Bowiem po 3-ch latach nastąpi rewizja nowych programów 
i podręczników, a mając odpowiednio przygotowany m aterja ł 
i jeżeli zajdzie uzasadniona potrzeba, będzie można w nich p rze­
prowadzić odpowiednie zmiany. Sprawa przeto jest bardzo ważna 
i dotyczy wszystkich szkół, tak  powszechnych jak i gimnazjów. 
W interesie więc dziatwy i młodzieży, oraz zleconej nam, Księżom 
Prefektom , trosk i o dusze, wiarę i moralność młodzieży katolickiej 
prosim y o g łębsze zainteresow anie  się sp raw ą i przygotowanie 
swych cennych uwag na piśmie na Walny Zjazd, gdyż tylko w ten
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sposób, jak nas zepewniał Ministerjalny Ksiądz Wizytator, da się 
wiele nowych rzeczy wprowadzić, a istniejące braki usunąć.

3. Zarząd Koła na mocy polecenia J. E. A rcypasterza, oraz 
uchwał osta tu iego W alnego Zebrania XX. P refek tów  (P. 5) p rzy ­
pomina o obowiązku solidarności i p renum eraty  Miesięcznika 
Katechetycznego przez wszystkich Księży Prefektów, gdyż dotych­
czas zaledwie trzecia część czyni zadość tem u obowiązkowi.

Wilno, dnia  1. III. 1938 roku. Ks. W. Siekierko, 
S ek re ta rz  Koła Księży P refk tów .

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Zgon Prezesa Akcji Katolickiej 
w  W iln ie . — W dniu  24 lu tego  b. r. 
o pa trzony  św. S ak ram en ta m i  zmarł 
w 67 ro k u  życia dr. F lo r jan  Feliks  
Św ieżyński,  p rezes Archidiecezjalnego 
In s ty tu tu  Akcji Katolickiej w Wilnie. 
Ś. p. dr. F. Św ieżyńsk i na  te ren ie  
W ilna  p raco w ał  jako  lekarz  i działacz 
społeczny od r ,1896.Brał czynny udział 
w  la tach  p rzedw ojennych  w ta jny ch  
organ izacjach  narodow ych .  W la tach  
•walk o n iepodległość znalaz ł się 
w  szeregach arm ji  polskiej ,  z k tó ry ch  
w s topniu  p u łko w n ik a  pow rócił na 
swe lek a r sk ie  i spo łeczne  s t a n o ­
wisko.

Ś. p. dr. Św ieżyńsk i był czołowym 
pracow n ik iem  licznych organizacyj 
spo łecznych, ja k  T-wa L ekarsk iego ,  
Sokoła,  Macierzy Szkolnej. W końcu  
od r. 1936 p ia s to w a ł  godność P rezesa  
Archid. In s ty tu tu  Akcji Katolickiej .

W p ią tek  dnia  25 po p o łudn iu  
k o n d u k t  pogrzebow y z dom u żałoby  
do kościo ła  św. J a k u b a  i F il ipa p ro ­
wadził J. E. Ks. A rcyb iskup  - M etro ­

p o li ta  w asystencji  J. E. Ks. B iskupa 
K. Michalkiewicza, licznego ducho­
w ień s tw a  i k le ry k ó w  Sem inarjum  
M etropolita lnego. N aza ju trz  Mszę św. 
w koście le  św. J a k u b a  i F il ipa o d p ra ­
wił rów nież  J . E. Ks. A rcyb iskup  - 
M etropolita .  W uroczystośc iach  p o ­
grzebow ych b ra ły  udział dwie kom- 
p an je  honorow e w ojska ,  organizacje 
Akcji K atolickie j i społeczne z 28 
sz tan d a ra m i  oraz t łum y  Wilnian. 
Zaraz po pogrzebie w sali In s ty tu tu  
Wyższej K u ltu ry  Religijnej odbyła się 
ża łobna  akadem ja  k u  czci Zmarłego, 
na  k tó re j  przemawiali :  J .  E. K s.B iskup  
K. Michalkiewicz, p. dr. prof. J ako -  
wicki w  im ien iu  Izby Lekarsk ie j ,  
p. dr. Bohpszewicz w im ieniu  Stow. 
L ekarzy  Polaków  i Tow. N aukow o - 
Lekarsk iego ,  p. K u les iń sk i  od Tow. 
G im nas tycznego  „ S ok ó ł”, p. dr. W asz­
kiew icz w  im ieniu  kolegów zmarłego 
i p. mec. W ęc ław sk i  z ram ien ia  Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Chór pod 
b a tu t ą  p. prof. K alinow skiego w y k o ­
n a ł  szereg  p ieśni żałobnych.

STOLICA APOSTOLSKA.

Jak się odbyw a kanonizacja 
świętych. — Przed kanonizacją błog. 
Andrzeja Boboli. — Aż do czasów 
pap ieża  A lek san d ra  III, k tó ry  w rok u  
1171 orzekł ,  iż zezw alanie  n a  p u ­

bliczną  cześć dla św ię tych  m ęczen­
n ików  i w yznaw ców  Kościoła należy 
do k o m p e ten c j i  w ładzy  pap iesk ie j ,  
o czci te j i opin ji świętości rozs trzy ­
gali b iskup i diecezjalni, a tak że  sy ­
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nody p row inc jona lne  i k ra jow e. De- 
cydującem i m om en tam i w te j sprawie  
by ły  albo udow odnione m ęczeństw o 
i śm ierć  za w iarę ,  albo (w czasach 
późniejszych) bogobojne , w zorem  dla 
innych  służące życie, o ile św iętość  
po tw ierdzona  zosta ła  w iarogodnem i 
po śm ierci cudami. Poniew aż mimo 
tego orzeczenia w wielu okolicach 
długo jeszcze zacho w an a  zosta ła  
daw n a  p ra k ty k a  op in jow an ia  o św ię­
tości przez b iskupów  diecezjalnych, 
pap ież  U rban  VIII w  k o n s ty tu c j i  
„Coelestis H ie ru sa lem ” z 5 lipca 1634r. 
oficjalnie w yjaśn i ł ,  że czcią pow szech­
n ą  w Kościele obdarzan i być mogą 
ty lko  ci święci słudzy Pańscy , k tó ­
rych k u l t  i s tn ia ł  w Kościele p rzed 
A leksandrem  III, ci, k tó ry ch  k u l t  
pow sta ł  między rokiem 1171 a 1534,
0 ile zyska ł lub  zyska zezwolenie 
pap ieża  jako najw yższej w  ty ch  sp ra ­
w ach instancj i ,  wreszcie ci wszyscy, 
k tó ry ch  Stolica A posto lska  uzn a  za 
godnych czci po przeprow adzen iu  
odpowiedniego procesu. Jednocześn ie  
pozbaw iono b iskupów  diecezjalnych
1 synody  k ra jow e  o rzekania  w tych  
sp raw ach ,  pozostaw iając  je c a łk o ­
wicie i wyłącznie  opinji Stolicy Św ię­
tej. Pap ież  S y ks tu s  V w ro k u  1587 
sp raw ę  p rzeprow adzan ia  procesów 
san k ty f ik ac j i  pow ierzył św. K o ng re ­
gacji Obrzędów, a U rban  VIII w r. 1631 
u s ta l i ł  procedurę .

Początkow o nie czyniono w  kulcie  
publicznym różnicy między św ię tym  
i b łogosław ionym  (sanctus  i beatus), 
oba te  o k reś len ia  były synonim am i. 
Z czasem różnica coraz bardziej się 
zaznaczała ,  przyczem po A le k sa n ­
drze III ok reś len ia  beatus  używ ano 
najczęściej w s to su n k u  do w yzn aw ­
ców, u znanych  za godnych czci przez 
b isk up ów  diecezjalnych, bez p o tw ie r ­
dzenia  pap iesk iego . Ścisłe rozróż­
n ian ie  obu tych  ka tegory j,  zarów no 
pod względem nazwy, ja k  i p ro ce ­
dury  procesów, w prowadził dopiero

papież  A le k san d e r  VII (1655 — 1667), 
k tó ry  też do procesów  b ea ty f ikacy j­
nych  i kanon izacy jnych  dołączył u ro ­
czysty  końcow y a k t  ich og łaszan ia  
w bazylice św. P io tra  w Rzymie.

W p rak ty ce  dzisiejszej is tn ie ją  
dwie formy procesów  zarów no b e a ty ­
f ikacy jnych  ja k  i kanonizacy jnych , 
zw ykła  t. zw. fo n n a lis  i nadzw y­
czajna, t. zw. aeąuipo llens. P ierwszą 
s tosu je  się w w yp adk ach ,  gdy do tąd  
publicznego k u lu  świętego czy b ło ­
gosławionego nie było , drugą, gdy 
idzie o po tw ierdzen ie  k u l tu  oddaw na 
is tn ie jącego , w  każdym  razie  p o w sta ­
łego p rzed  rok iem  1534.

P raw o  kanon iczn e  (can. 2136) 
okreś la ,  że w poczet św iętych, t . j .  do 
t. zw. canonu  (s tąd  : kanon izac ja )  nie  
może być n ik t  zaliczony, k to  bądź 
fo r m a lite r  bądź aeąu ipo llen ler  nie  
zosta ł  u zn any  za błogosławionego, 
a zasadniczym w a ru n k ie m  rozpo­
częcia p rocesu  kanonizacy jnego  jes t 
p rzeds taw ien ie  dwóch cudów  (przy 
canon iza tio  aeąu ipo llens  — trzech). 
Przebieg całego procesu  je s t  n a s t ę ­
pu jący  :

P os tu la to r  sp raw y  zgłasza do św. 
K ongregacji Obrzędów prośbę , p o ­
p a r t ą  opisami cudów, o t. zw. signa-  
tura  com iss ion is  rea ssu m p łio n is , czyli 
upow ażnien ie  do wszczęcia procesu. 
Gdy Ojciec św. prośbę  tę uwzględni, 
p o s tu la to r  prosi o pow ołan ie  sędziów 
do roz p a t rzen ia  praw dziw ości p rzed­
s taw ionych  cudów. Po  ukończeniu  
tej części p rocesu  n a s tę p u je  form alne  
zbadanie  jego ważności. Dochodzenie 
praw dziw ości cudów  przechodzi przez 
trzy  ins tanc je ,  congregatio  anteprae- 
para toria , congregatio  p raepara to ria  
i congregatio  generalis. Jeśli na  tern 
o s ta tn iem  posiedzeniu  Ojciec św. 
u zn a  praw dziw ość  cudów, odbyw a się 
z udzia łem  papieża  posiedzenie  g e n e ­
ra lne  św. K ongregacji Obrzędów, 
k tó re  orzeka o s ta teczn ie  że tu to  
p ro ced i p o sse  ad so lennem  canoni-
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za iio n em , t. j. że uroczysta  k a n o n i ­
zacja  może być ogłoszona. N astępu je  
jeszcze po tró jny  ko nsys to rz  pap iesk i 
(ta jny , publiczny  i pó ło tw ar ty ) ,  pod­
czas k tó reg o  papież zasięga opinji 
ka rd y n a łó w ,  p a t r ja rch ó w  i b iskupów  
w sp raw ie  zamierzonej kanonizacji ,  
w reszcie  w yraża  sw ą najw yższą  zgodę 
n a  jej u roczys te  ogłoszenie.

W dniu  w yznaczonym  na  k a n o n i ­
zację papież w o toczeniu  k a rdyna łów , 
b iskupów  i du chow ieńs tw a  św iec­
k iego  i zakonnego  uda je  się procesjo- 
na ln ie  z kaplicy  syk s ty ń sk ie j  do 
bazyliki św. Pio tra .  Proces ja  ma 
c h a ra k t e r  bardzo  uroczysty , przyczem 
n ies ione  są w  niej chorągw ie  ozdo­
bione w izerunk iem  now ego świętego. 
Po przybyciu  do bazyliki papież 
zas iada  n a  tron ie  i w ówczas zbliża 
się do niego p ro k u ra to r ,  zazwyczaj 
przedstaw ic ie l  n a rod u  lub zakonu, 
do k tó rego  nowy św ię ty  za życia 
na leżał.  P rok u ra to row i tow arzyszy  
ad w o k a t  k on sy s to rsk i ,  k tó ry  prosi 
Ojca św. o zaliczenie b łogosław ionego  
w  poczet św iętych. Papież przez 
s e k re ta rz a  breve  odpow iada , iż należy 
modlić się, by Bóg udzielił w tej 
sp raw ie  pomocy. W szyscy odm aw iają  
w ówczas l i ta n ję  do W szys tk ich  Świę­
tych. Po jej ukończen iu  ad w o k a t  
pon aw ia  prośbę , a sek re ta rz  b reve  
oświadcza, że trzeb a  jeszcze usilniej 
się modlić. W ówczas odm aw ia  się 
M iserere  i chór  in to n u je  V eni C reator 
S p ir itu s , a n a s tęp n ie  ad w o k a t  po 
raz  trzec i  p o w ta rza  p rośbę  p r o k u r a ­
to ra .  Teraz sek re ta rz  b reve  o św iad­
cza, że Ojciec św. zgadza się ogłosić 
kanonizację .  N as tę p u je  orzeczenie 
w p isan ia  nowego św ię tego  do k a t a ­
logu św ię tych  (Canon Sanc to rum )  
i w yznaczenie  dn ia  poświęconego 
czci jego w Kościele. A dw o ka t  dzię­
ku jąc  pros i jeszcze o polecenie  sp o ­
rządzenia  odpow iedniego d e k re tu  apo­
stolskiego. Pap ież  o d p o w ia d a : decer- 
n im u s  (pos tanaw iam y) i adw ok a t

zw raca się w ówczas do p ro ton o ta r-  
juszów i n o ta r juszów  aposto lsk ich  
z p rośbą  o dok um en t .  N ajs ta rszy  
z p ro ton o ta r ju szó w  wzywa w sz y s t ­
k ich  na  św iad k ó w : V obis testibus, 
poczem n a s tę p u je  odśp iew anie  Te 
D eum  i p ierwsze wezwanie  : Ora pro  
nobis sancte  X  oraz p ierwsza modli­
tw a  pap ieża  do nowego świętego. Od­
śp iew an ie  C on fiteo r  wreszcie udzie­
lenie  przez pap ieża  b łogos ław ieństw a  
aposto lskiego i ogłoszenie o d pu s tu  
zupełnego  zam yk a  p ie rw szą  część 
u roczys tośc i  kanon izacy jne j.

D rugą jej część w ypełn ia  ponty- 
f ik a la a  Msza św. na  cześć nowego 
Świętego, o dpraw iona  przez papieża 
lub specja ln ie  upow ażn ionego  k a rd y ­
na ła .  W czasie O feriorium  sk ład a  się 
w  darze trad ycy jn e  dwie świece w o­
skowe, dwie bułki chleba, dwie be- 
czułeczki w ina, dw a gołąbki, dwie 
synogarlice  i k la tk ę  z różnemi p t a ­
kami, symbolizującemi cnoty  nowego 
świętego.

Odtąd k u lt  nowego św iętego zo­
s ta je  oficjalnie w prow adzony  do Ko­
ścioła. Zew nętrznem i jego cecham i 
s ą :  używ anie  przym iotn ika  „św ię ty “ 
przy jego imieniu, umieszczanie  n im bu 
(gloriola) n a d  g łow ą w jego wize­
ru n k ach ,  możliwość nieograniczonego 
te ry to r ja ln ie  k u l tu  przez odpraw ian ie  
Mszy św. k u  jego czci, umieszczanie  
modlitw  w brew jarzu  i m od litew ni­
kach ,  cześć dla jego relikwij, wreszcie 
możliwość pośw ięcenia  jego imieniu 
o łtarzy , kap lic  i kościo łów  a także  
uzn aw an ia  go za p a t ro n a  diecezyj, 
prowincyj i całych krajów.

H istorycznie  n a js ta rs zy m  znanym  
a k te m  k ano n izacy jny m  było  ogło­
szenie św ię tym  b isku pa  a u g sb u r­
skiego św. U lrycha w r. 993 przez 
pap ieża  J a n a  XV.

Szaty godowe bazyliki w a ty ­
kańskiej na uroczystość kanoniza­
cyjną. — Na w ielką  uroczystość 
k anon izacy jną ,  k tó r a  odbędzie się
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w Niedzielę  W ie lkanocną ,  bazylika 
św. P io t ra  w  Rzymie przywdzieje 
w sp an ia le  szaty  godowe. O w sp a n ia ­
łości i w ielk ich  rozm iarach ozdoby 
te j olbrzymiej św ią tyn i świadczy fak t ,  
że p race  przygotowaw cze już zostały 
rozpoczęte.

Ściany bazyliki w a ty k ań sk ie j  po­
k ry te  zo s tan ą  czerwonym ad am a sz ­
kiem i ozdobione licznemi n iezm ier­
n ie kosztow nem i a r ty s tycz nem i gobe­
linami. D okoła całe j n aw y  głównej 
i przy absydzie  rozwieszonych zo s ta ­
nie blisko sześćse t k rysz ta łow ych  
żyrandoli,  p rzygo tow anych  przez p e w ­
n ą  w ytw órn ię  flo rencką . Na p o tęż­
nych  fi larach św ią tyn i umieszczone 
zo s taną  n ad to  tró jram ien ne  i cztero- 
ram ien ne  k an d e la b ry  do św ia t ła  
e lektrycznego. W zdłuż naw y głównej 
us taw ion e  zo s ta n ą  t ry b u n y  dla ucze­
s tn ikó w  uroczystości a przy  Konfesji 
(ołtarzu p ap iesk im  w środku  n aw y 
g łównej bazyliki) m ały  t ro n  p ap iesk i  
po s tron ie  Ewangelji .  Drugi większy 
t ron  s tan ie  przy W ielkim Ołtarzu. 
Podłoga bazyliki między Wielkim

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Kanonizacja świętych polskich.
— W chwili, gdy zbliża się wielki dla 
Polski ka to l ick ie j  dzień uroczystej 
k anon izac ji  błog. Andrzeja  Boboli, 
w ar to  przypom nieć  da ty  i okolicz­
ności daw niejszych  kanonizacy j,  k tó ­
re  k ra j  nasz  obdarzy ły  św iętym i P a ­
t ro n am i i O rędow nikam i w  niebie, 
pochodzącym i z k rw i naszego narodu.

N ajdaw nie jszą  z h is to rycznie  z n a ­
nych  je s t  u roczys ta  k anon izac ja  św. 
S ta n is ła w a  B iskupa Męczennika, k tó ­
re j  d o k o na ł  papież Ino cen ty  IV w 
dniu  8 w rześn ia  1253 r, w kościele 
św. F ranc iszka  w Asyżu. Św. S ta n i­
s ław  zginął, jak  w iadomo, śmiercią 
m ęczeńską  w dn. 11 kw ie tn ia  1079 r. 
w opinji św iętości (in odore sancti-

O łtarzem  i Konfesją  w yłożona będzie 
cennem i kobiercam i.

Innego rodzaju p rzygotow ania  czy­
n ione są naz ew n ą trz  św iątyni.  Do­
tyczą one iluminacji bazyliki. I lumi­
n ac ja  t a  sk ład a  się z dwojakiego 
rodzaju  ośw iet len ia ,  przy pomocy 
t. zw. „ lan te rnou i"  t. j. lam p  w k s z t a ł ­
cie w ie lk ich  świec, k tó rych  św iat ło  
doskonale  u w y d a tn ia  wszelkie  szcze­
góły a rch i tek to n iczn e  b ud ynku  i po ­
chodzi z t a k  zw anych  „fiaccole", 
o św ia t łe  migotliwem, niezm iernie  
e fek tow n ie  podnoszących p iękno  i lu ­
minacji. Ś w iatła  te  i lam pki pok ry ją  
bazylikę  św. Pio tra ,  poczynając  od 
szczytu k o p u ły  aż do s ły nn e j  k o lu m ­
nady, obejm ującej plac przed Ba­
zyliką.

Nowy datarjusz papieski. — Na
osw obodzoną ze śm iercią  k a rd y n a ła  
Capotost iego  godność d a ta r ju sza  p a ­
p ieskiego Ojciec św. pow oła ł  k a rd y ­
n a ła  Federico Tedeschiniego. J e s t  to 
obok s tan o w isk a  k a rd y n a ła  s e k re ta ­
rza s t a n u  godność najbardzie j  zwią­
zana  z osobistą  dz iała lnością  Papieża ,

I DUSZPASTERSKIEJ.

ta t is) ,  t a k  że już w r. 1088 nas tąp i ło  
u roczyste  p rzen iesien ie  jego zw łok 
z kościo ła  św. M ichała na  Skałce 
do k a te d ry  k rak ow sk ie j ,  co w edług  
ówczesnych zwyczajów było w stępem  
do kanonizacji.  Spraw a je d n a k  samej 
kanonizacji  ze względu n a  s to su n k i  
poli tyczne długi czas jeszcze nie by ła  
podejm ow ana . P ierwszy podjął tę  
sp raw ę  b isk u p  Iwo Odrowąż (1218— 
1229), szczęśliwie doprow adził ją  do 
k ońca  je d n a k  dopiero b iskup  P ran-  
do ta  z Białaczowa (1242—1266). Za 
jego czasów papież Inocenty  IV w y­
znaczył komisję  (złożoną z Pełk i,  
a rcy b isku pa  gnieźnieńskiego, Tomas- 
sa, b isk u p a  w rocław skiego  i H enryka ,  
o p a ta  lub iąskiego) do zbadania  cudów
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św. S tan is ław a ,  a n a s tę p n ie  p o w tó r ­
n ą  pod k ie row nic tw em  J a k ó b a  z 
Velletri ,  um yśln ie  p rzyby łą  do Polski 
w r. 1252. S tanow iło  to  o s ta tn i  e tap  
p r o c e s u  k a n o n i z a c y j n e g o ,  k tó ry  
uw ieńczony  zosta ł  ogłoszeniem bulli 
kanon izacy jne j w  ro k u  n as tęp nym .

D rugą zkolei była  k an o n izac ja  
św. Kazimierza królewicza, trzeciego 
syna  króla  K azimierza Jag ie llończyka 
i E lżbiety A ustr jaczk i .  Ogłoszona ona  
zos ta ła  przez pap ieża  Leona X w r. 1521.

W kró tce  po tem , w  dniu 17 k w ie t ­
nia 1594 ro k u  papież K lemens VIII 
ogłosił uroczyście kanon izac ję  t r z e ­
ciego P olaka ,  św. J a c k a  Odrowąża. 
Św. Ja c e k ,  jeden  z pierwszych uczniów 
św. Dominika, k tórego  regułę  z ap ro ­
w adził m. in. i w  Polsce, zm arł w 
K rakow ie  w dn. 15 s ie rp n ia  1257 r. 
J u ż  za życia św. J a c e k  w sław ił  się 
l icznemi cudami i gorliwą p racą  m i­
syjną, wreszcie  bogobojną  śm iercią  
w pow szechnej opinji  świętości. Cuda 
po w ta rza jące  się i po jego zgonie 
w p ły nę ły  znacznie  n a  p rzyśp ieszen ie  
kanonizacji .  Należy zaznaczyć, że św. 
J a c e k  czczony je s t  t ak ż e  w o b rz ą d ­
kach  sy ry jsko-m aron ick im  i ambroz- 
jańsk im .

N as tęp n e  kanon izac je  św ię tych  
po lsk ich  odbyły  się dopiero  w XVIII 
w ieku . P ie rw szą  z nich była  k a n o n i ­
zacja św. S ta n is ław a  Kostki,  ogło­
szona p rzez  pap ieża  K lem ensa  XI 
w dniu  13 l is top ada  1714 r., aczko l­
w ie k  sam  uroczys ty  obrzęd k a n o n i­
zacyjny odbył się dopiero 31 g rudn ia  
1726 r. za p o n ty f ik a tu  B enedyk ta  XIII. 
Kult św. S tan is ław a  Kostki ,  zmarłego 
w  18 ro k u  życia w dniu  15 s ierpn ia  
1568 roku ,  rozpoczął się w łaściwie 
z chw ilą  jego zgonu. F ak t  te n  orąz 
liczne za p rzyczyną św. StanisłaWa 
w y jedn yw an e  łask i,  zwłaszcza w 
Polsce, spraw iły ,  że K lem ens X ze­
zwolił w  ro k u  1670 na  odm aw ianie

pacie rzy  k ap ła ń s k ic h  i odpraw ian ie  
Mszy św. k u  jego czci a n as tę p n ie  
w ro k u  1674 ogłosił św. S tan is ław a  
K o s tkę  p a t ro n e m  Polski.  Od te j chwili 
proces k an o n izacy jny  począł p o s tę ­
pow ać w bardzo żywym tempie.

D rugą w XVIII w ieku , a zarazem 
o s ta tn ią  przed oczekującą  nas  k a n o ­
nizac ją  błog. A ndrzeja  Boboli, była  
kan on iza c ja  św. J a n a  K antego, zm ar­
łego w dniu  24 g rudnia  1473 roku ,  
p r a ł a ta  ko leg ja ty  św. F lo r jan a  w 
K rak ow ie  n a  K leparzu  i profesora 
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. Papież 
In ocen ty  XI w ro k u  1680 pozwolił 
na  odpraw ian ie  Mszy św. i odm aw ia­
nie pacie rzy  k a p ła ń s k ic h  k u  czci 
J a n a  K antego , zaś A lek sa n d e r  VIII 
w dn iu  16 w rześn ia  1690 ro k u  ogłosił 
jego beaty f ikac ję .  K anonizacja  ś w  
J a n a  K an tego  d o k o n an a  zo s ta ła  przez 
K lem ensa  XIII w dniu  16 lipca 1767 r.

Sześć pociągów specjalnych dla 
uczestników ogólnopolskiej piel­
grzym ki do Rzym u. — Ze względu 
n a  bardzo w ielk i n ap ły w  zgłoszeń na  
oficjalną ogólnopo lską  p ie lgrzym kę 
do Rzymu n a  uroczystości  k an o n iza ­
cyjne bł.  A ndrze ja  Boboli, o rganizo­
w a n ą  pod w ysok im  p ro te k to ra te m  
Ich Em inencji Księży K ardy na łów  
A lek san d ra  R akow sk iego  i A ugusta  
H londa oraz IIEE. Księży M etropoli­
tów  K rakow sk iego ,  Lwowskiego i Wi­
leńsk iego , zostan ie  u ruchom ionych  
sześć pociągów specja lnych. Pociągi 
będą  m iały  różne  trasy ,  przyczem  
każdy  z u czes tn ików  pielgrzym ki 
będzie miał możność odbycia podróży 
w ed ług  t r a sy  najbardzie j  m u odpo­
w iadającej.  Uczestnicy p ie lgrzym ki 
zw iedzą: Wiedeń, W enecję ,  Padwę, 
Rzym i fa k u l ta ty w n ie  Neapol, Pom- 
peę  oraz Capri. Zapisy przyjmuje 
i informacyj o pielgrzymce udziela 
Komitet:  W arszaw a, Ś w ię to jańska  15, 
te l .  208-02.
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